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C eny Prenum eraty,
We Lwowie i rocnrie Rbt 0  «  
.Kor 3 ° , ku an. RbL 2 .2 5  «* Km. 
|7.50, mit*. 75 kop. «* Koi. 2.SO* 
;tt ctełienne dwukrotne odnoszę- 
■nte 4* dornu 4opfac& słą mte- 
JfiiccznU 18 koptejek te  6 0  kalmy. 
2  przesyłką pocitow a w opa- 
Jkach5 mi«,. ftbl.1,26 « K  0^4*20. 
kwartalni* ftbt. 3  75 k* Koi. t2450 
recanie Rubh 16.00 m  Kor. 6 0 .

. t e i O T i K r a
Ceny oddzielnych numerów s 
We Lwowie; 2  k o p .» 6  halerzy. 
* przesyłka 3 kop. es 10 halerzy.

L w ó w  s o b o t a  1 7  ( 3 0 )  s t y c z n i a  1 ' 9 1 5 . . W Y D A N I E ' F O R A M E .

Słowo Polskie
wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszed.
Ogłoszenia za I wiersz sreMc* 
tamowy drobnem pismem Job je­
go miejsce 7 1/* kop. sss 25 hał. 
Nadesłane za  ̂ wiersz trzyła- 
mowy drobnem pismem Jub jego 
miejsce 2 5 kopiejek— 3 0  halerzy. 
Nekrologia wiersz18kop.=:6Q h. 
Zawiadomienia o ślubach 1 t.p. 
po 4 5  kopiejek =  1 Kor. 5 0  hal. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 
2 1/* kopiejek =  8 halerzy, naj­
mniej 2 5  kopiejek =  8 0  halerzy. 
Adres Rgfiakcjt AitaMstmjt i B rcM : 
Lwdw, ul. Zitnorowicza 11-15. 
Refc&uMw naicslanycft ale zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcji S łow a Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacje 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracja S łow a Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słow o Lwów. —  Nr. telefonu Redakcji 541, Administracji 370.
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Ceni a  n u m e ru  2  kop« = 6  ftuUL
z przesytką pocztową 3 kop. «* 10 fiafc

M s  B u k o w i n i e .

Rólne drogi.
  ; 1 1 .

.. Po dziś dzień nie oduczyliśm y się chodzić 
!’>różnemi drogami*4. Liczyć się z tem  trzeba. Ale nie 

to, aby — jak to  czyni „Tygodnik Polski" — ro z­
bieżność politycznego m yślenia uznać w prost za  za- 
s*dę polityki narodow ej, jeno — żeby, nie czekając 
na nieziszczalną w obecnych w arunkach absolutny 
Jednomyślność, w ziąć śmiało i stanow czo — tak  jak 
|° uczynił w arszaw ski „Komitet N arodow y" — całą 
m^1atyv/ę polityki narodow ej i pełną za nią odpo- 
W idzialność, uznając za dostateczną ku tem u podsta- 
^S  — w yraźną wolę w iększości.

Bo w ola ogrom nej w iększości Polski jest jasna.
P°iski w  K rólestw ie Polskiem  na p ierw szą 

l^ieść o w olnle^ż Niemcami, żyw iołow o stanął do 
. ^ ecydowaffej’ pTfećiwko niemieckiej ekspansji w alki. 
lSl~ ju d z iły  go pozory polskiego w ojska, jakie au ? 

£>jacki rząd p rzyznał „c. i k . legjon owi polskiem u". 
*>>ska w mm kom enda i . po lsk ie 'cef f y w  jegu- miitąii-

r 'u " ? W^idUrTyąlą
I róle$twa Polskiego tern w iększy  jeno żal, że tyle 
\ f ° ^ e ż y  polskiej dało się nie przym usem , ale do- 

• row °lnic: użyć dla celów  najbardziej nam w rogiej 
polityki. pruskielr^A im dłużej trw a  w alka, im upor- 
C25 wiej arm ja niem iecka kieruje sw e ataki na W ar- 
.^3.wę, bardziej jeno rośnie w  ludzie polskim poczucie 
'0ruecztiości najw iększych choćby ofiar, by te  ataki

odeprzeć.
Chłop, m ieszczanin i szlachcic w K rólestw ie 

k le żałowali od początku w ojny mienia, a często i 
l^ycia, aby pomoc w ojskom  w alczącym  z  naja­
zdem  niemieckim. A gdzięjnó idL iam -nięzorganizow a- 
' ym Ż yw iołow ą do Niemca nie-

'^ w iś c ią ,  szkodził wrogowń.
W  miarę jednak, jak  się w alka przedłuża, jak 

*!ę sta‘ie ccraz bardziej zaw ziętą i uciążliwą, Krćle- 
,.IW° Przechodzi obecnie już do zorganizow anego mi- 
 ̂ arneS0 czynu, do form ow ania regularnych z w ła- 

1 et zbiorowej woli oddziałów  zbrojnych. I rów nie 
. <flną’ a jeszcze bardziej jednolitą, jest decyzja 
^  eSo zaboru pruskiego.
■ A i w Galicji w ypow iedziały  się w yraźn ie  stron- 
^ t w a  narodow e, w ystępując z Komitetu Naczelnego 

^zw iązan iu  w  M szanie Dolnej zjednoczonych 
r ^ ru^yn sokolich, bartoszow ych  i strzeleckich . 
ski ^ ° neepc â  Polityczna, w iążąca przyszłość Pol­
ok Z,C zw vcięstw em  Niemiec, nie znalazła ani przez 
jwnwile iv Podatnego dla siebie gruntu  ani w  K rólestw ie,ap] p
r . ;  °znańskiem . O lbrzym ia m asa polskiego na-
skier ^  ,Wa^ a â a*ii chwili, w  k tó rą  stronę m a 
W  °WaĆ SWe nac*zieje w  dziejowej w alce, k tó rą  
l(|0 er3alizm niemiecki w ydał reszcie E uropy w sw em  
7 b a n ^ l° XVania nac<‘ ^w *ateni dążeniu. A i w  Galicji) 
chw i fUt(nVa*a ona *uz We w rze^niu doszczętnie zj 
, eni^ ’ S^y  z w . „legjon w schodni" odm ówił zło- 
;vęrn przysięgi, z ro zu m iaw szy ,'Iz  Austria^^ ani sło- 
Dr?y’ nawfet Pąjs-kromniejszym dodatkiem  w formule 
^ o ż c lęSl’ 5Pra v̂y Polskiej podnieść nie chce, czy  nie

lVą ”c- i k* legjon" p rzesta ł być nąrodo-
:;byt '- J ^ ^ Ł C l p t T £ s i ^  tylko partji, k tóre
by  0; f AQ ^ yJy zw iązane Z państw em  austryjackiem , 

ęztlc j zroznmięć, że  stokroć w ięcej obowią- 
^ojałność w obec JłV arszaw y, niż w obec

’j W iednia i że po w yraźnem  wyj^owiedzeniu się Króle- 
| s tw a przeciw ko Niemcom, jak ekolw iek dobrow olne 
\ w spółdziałanie z arm ją niemiecką jest Polakow i nie- 
’ dozwolone.

Bo nie wolno Polakow i w spom agać zaboru 
K rólestw a przez Niemcy w brew  najw yraźniejszej te­
goż K rólestw a woli w  żaduyr^ razie, a tęm bardziej 
gdy  zaboru tego  nie może naw et um otyw ow ać ja­
kiemukolwiek korzyściam i dla resz ty  dzielnic Polski.

Zdają się to już odczuw ać i p rzew ódcy „c. i k. 
legjonu", że droga, k tórą  poszli, nie jest drogą pol­
skiego narodu. Faktem  jest, że Pitsudzki coraz clię- 
tp ieL -u tó e la  .„legionistom * beztermmpTyych „urlo- 
,pów*“, pomimo że dopływ ” now ych ochotników do le­
gionu od daw na już ustał zupełnie i nie m a czem uzu­
pełniać poniesionych stra t. A k e ty lk o  w idzą się oni 
odosobnieni. Nietyłko przekonać się oni musieli, że 
poza paru stronnictw^anu t. zw. daw niej ^pąip iesiiu - 
kow sklego, bjoku" w Galicji, cała Polska uznała tę  
d ro g ę ,J stósą..43Q$.żlj>... za...?!ą i szkodliwy, ale że czyn 
olbrzym iej w iększości narodu poszedł w kierunku, 
w ręcz  p r^edw nym . Form uje polskie w ychodztw o 
ićwrAe;; '^ e ę iw k o  tym  sam ym
Niemcom, z którym i szli razem  na W arszaw ę strze l­
cy. Zbroi się też przeciw ko tym że Niemcom Króle­
stw o. Z każdym  dniem bardziej się rozchodzą drogi 
ich i drogi narodu.

Nie o drogach też, k tó reby  łączyły  sp raw ę 
polską z. polityką Niemiec — m yślał „Tygodnik Pol­
ski", tw ierdząc, że pójdzie on odmiennymi od „Ko­
mitetu N arodow ego" szlakami. Ale jakąż w ięc on 
drogę narodow i w skazuje? P ozytyw nie jej on nie o- 
kreślił. Nie pow iedział czego chce. Lecz tern głośniej 
mówi, czego nie chce. I u nas jest wielu takich, któ.- 
rzy , żadnej ze sw ej s trony  pozytyw nej rady  nie da­
jąc, bezustanku natom iast k ry tykują , potępiają, pro­
testu ją, oburzają się, wielkimi słowami pokryw ając 
bardzo  nieraz maluchne w zględy i względziki. Jest 
to robota  rczstra ja jąca  dusZę i energię narodu. Rozu­
miem, że są ludzie zbolali, rozumiem, że troska i o 
los osobisty, a co w ięcej, o życie . najbliższych na­
szem u sercu, k tó rzy  w  szeregach w spółdziałającej 
z Niemcami arm ji austryjackiej stoją, może bardzo 
wielu staw iać w  tak  tragiczne konflikty, iż nadludz­
kim chyba tylko wysiłkiem  na obiektyw ny sąd zdo­
być by się mogli.

Ale niechże nie m ówią w tedy : „godność naro- 
•:dowa", gdy chcą napraw dę uszanow ania w łasnego  
|bolu; niech nie m ówią o „nieprzedaw nionych idea- 
iłach", gdy  troska o los najbliższego m iasta czy po­
w iatu  nie pozw ala im dojrzeć całości sp raw y  pol­
sk ie j.

R ozpatrzm y w ięc spokojnie, rzeczow o te w szy­
stk ie  wielkie słowa.

Stanisław Grabski.

W sprawie Begjonów.
W ydział W ykonaw czy Polskiego Komitetu 

N arodow ego w  W arszaw ie ogłasza następujący 
kom unikat:

„S praw a utw orzenia odrębnej formacji w ojsko- 
v ej polskiej w  składzie armii rosyjskiej, w alczącej 
pi zeciw. nieprzyjacielow i, w yszła  obecnie z faz przej­
ściom ych i doprow adzona została do pom yślnego roz- 
w iązania. Komitet N arodow y, k tó ry  od początku uw a­
żał form acje taka za nader pożądaną, o ile pow stanie

ona w  postaci oddziałów  regularnych, zdolnych do 
boju, należycie uzbrojonych i pozostających pod od­
pow iedzialną kom endą, zachow yw ał zrozum iałą re ­
zerw ę 'względem w szelkich poczynań dotychczaso­
w ych, k tóre  dąży ły  do zorganizow ania polskiej p a r ­
tyzantki. O ddziały tego rodzaju, jakkolw iek mogące; 
oddać pew ne usługi armji nie m ogły być tw orzone w 
imieniu narodu; organizacja ich i działanie m usiałyby 
pozostaw ać na odpowiedzialności osób pryw atnych , 
które się tego podjęły.

„Obecnie sp raw a ta zosta ła  zdecydow ana w 
m yśl stanow iska, zajętego przez Komitet N arodow y. 
G łów nodow odzący armji frontu  Południowo-Zacho-- 
ćniego, generał-adjutant Iw anow , o trzym aw szy  peł­
nom ocnictw o od Zw ierzchniego W odza Naczelnego 
dc praktycznego przeprow adzenia tej spraw y, wydał; 
jo zk a z  do armji (dnia 10 stycznia r. b.), o postaw ieniu 
sform ow anego w, Puław ach zaczątku Legjonu Pol­
skiego na zasadach organizacji drużyn pospolitego 
ruszenia z w łączeniem  go tym  sposobem  do armji r e ­
gularnej i przyjęciem  na e ta t państw ow y. Dalsze w y ­
jaśnienia w  tej spraw ie ze sztabu armji podkreśliły 
charak ter Leg jonów Polskich jako regularnych od - 
działów w ojskow ych, p rzyznały  im praw o używ ania 
kom endy polskiej i zapew niły im w szystkie rodzaje 
broni, z arty lerią  w łącznie. Uzbrojenie Legionów ma 
odpow iadać całkow icie w ym aganiom  współczesnej te ­
chniki wojskowej.

„Lcgjony, m ające sk ład .w yłączn ie  polski, po zo ­
staw ać będą pod kom endą oficerów -Połaków , m iano­
w any  eh. przez dow ództw o armji. K ażdy poszczególny 
legjon (drużyna), wielkości jednego batałjónu piecho­
ty , ze szw adronem  konnicy, baterją  arty lerji polowcj 
i odpowiednią ilością karabinów  m aszynow ych, pozo­
staw ać  będzie pod dow ództw em  pułkow nika; w  mia- 
l ę zaś napływ u ochotników i pow iększenia się liczby 
leg jcrów , m ianowani będą dow ódcy w yższych  jedno­
stek bojowych. D ow ódcą Legjonu I, k tórego organi­
zacja jest na ukończeniu, został m ianow any pułkownik 
Antoni Reutt.

„Komitet N arodow y, postanow iw szy poprzeć 
całą siłą organizację Legjonów w  tej postaci ze w z g lę ­
du na jej w agę dla naszej spraw y, porozum iał się z 
w ładzam i wojskow e mi w  celu u tw orzenia „K om iteT 
O rganizacyjnego Legjonów Polskich", dającego rę -‘ 
Koj mię należytego pokierow ania spraw ą. Skład jego 
jest następujący : Prezes,, z ty tu łem  urzędow ym  Na­
czelnika O rganizacji Legjonów  Polskich — generał 
p iechoty Edmund Swidzinski, członkowie gęncrał-m a- 
je r L udom ir-S tępow ski, pp.: Zygm unt Balicki, Kon­
stan ty  hr. B roel-P later, Antoni Sadzew icz i Naczelnik 
Zarządu O rganizacji pod pułkownik W itold G orczyń­
ski.,

„O ficerow ie-Polacy, pozostający w  arm ii czym  
re j, p ragnący  przejść na służbę w Legjon ach Polskich, 
n ają zgłaszać się do sztabu armji frontu Południowo- 
Zachodniego, k tó ry  sprawcę ich przeniesienia z bezpo 
średniem i ich władzam i załatw i. O chotnicy Polacy 
w szystk ich  stopni, nie w yłączając  szeregow ców , m a­
ją zapew nioną możność przenoszenia się do Legjonów 
Polskich.

„Komitet O rganizacyjny Legjonów Polskich o- 
głosi odpowiednie inform acje w spraw ie dalszego- 
w eibow ania  ochotników  oraz zbierania ofiar na do-’ 
ća tkow ę koszty organizacji.

jna Rosji z ftustrj;
i f

Walki na Bukowinie.
W ojenny referent „Now. W rem ." pisze: 
„A ustryjacy ściągają w rejonie Jakobeni i Dor- 

na-W atra  znaczne siły. Liczebność w ojsk podają w* 
przybliżeniu na 50000, inaczej '
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iw głów nym  kierunku Jakobeni-Kimpolung niemniej 
ijak korpus złożony z trzech  dywizji, 
f W ojska rosyjskie pod Kirlibabą zostały  zaata-
jkowane przez austry jacką  dyw izję, k tó ra  k to  wie, czy 
nie jes t głów ną częścią drugiego korpusa, zebranego 
jdla działań w  kierunku na północ od przejść do Sie­
dm iogrodu. W  ten  sposób pojaw ienie się w iększych 
sił przeciw nika na granicy Bukow iny i Siedm iogrodu 
iprzekracza już granice sam oobrony i pozw ala spo­
dziew ać się w  najbliższym  czasie rozw inięcia opera- 
|cji na szerszą  skalę.
! Inna rzecz, że to wzmocnienie skrajnego pra-
[wego sk rzyd ła  zostało w yw ołane rosy jską ofenzyw ą 
|na Bukowinie.

O fenzyw a ta, p rzedsięw zięta jako odrębna ope- 
jracja, dała  w ynik, p rzechodzący wszelkie oczekiw a­
nia. S tała  się ona tym  Roentgen.owskim promieniem, 
*który odkryw a kliniczny obraz porażenia organizm u 
[i ze ścisłością w skazuje ognisko choroby. A ustry jacy 
bardzo  dobrze rozumieli, iż zagrażanie od tyłu i z bo­
ków  w tedy  ty lko m a sw e znaczenie, kiedy zakłócony 
^est spokój na froncie a pod ręką niema środków  pa­
row ania padającego ciosu.t Oni mogli pa trzyć  na u- 
m acnianie się przeciw nika*na Bukowinie z  tym sa- 
mym w zględnym  spokojem, z jakim arm ja rosy jska 
!przez dłuższy czas p rzyg lądała  się obecności przeci­
w nika w  Czerniow cach. W  danej chwili, pa trząc  na 
rzecz z operacyjnego punktu w idzenia, położenie nie 
w ym agało  zgrom adzenia w iększych sił, przeznaczo­
nych jaw nie do jakiegoś czynnego w ystąpienia. J e ­
żeli jednakże obecnie widzi się gorączkow ą czynność 
^Austryjaków w dolinie Złotej B ystrzycy , to podkre­
ś la  to znaczenie pojawienia się wojsk rosyjskich na 
g ran icy  Siedm iogrodu, w idać pow ażniejsze, niż mo­
żna było  myśleć.

K oncentracja austry jackich w ojsk w okolicach 
Jjakobeni i D orna-W atra, bezpośrednio zam ykająca 
górskie przejścia przez siedm iogrodzkie gó ry  od 
strony  G ura-H um ory i Kimpolungit, m a na celu zabez­
pieczenie się od strony  Rumunji. P ozycje  pod D or­
na-W atrą  znajdują się zdała od dróg, w iodących do 
M arm arosz-Szigetu i dają się ła tw o obejść na Deesz,
0 ileby w  zam iarach ofenzyw y rosyjskiej leżało zdo­
bycie w yjścia w kierunku W ielki W arażdyrt-B uda- 
pesz t. P ra sa  rum uńska, śledząca bacznie każdy ruch 
rosyjski na Bukowinie, zaznaczała najmniejsze pow o­
dzenie ofenzyw y rosyjskiej i przez cały  czas by ła  
„,au couran t“ obronnych p rac pod D orna-W atrą a ta ­
kże i w zm acniania obranej tam  pozycji zapom oęą 
■ciężkiej artylerii. P ra sa  ta  zupełnie zresztą  niepo­
trzebnie, donosiła o działalności A ustryjaków  pod 
■Dorna-Watrą.

A usiiy jacka arm ja nie rozporządza obecnie nad­
m iarem sił. Kolosalny ubytek  o ficeró w ,; niedostatek 
m ateriałów , broni, amunicji 4td.~a. -'przedewsz-ystklem 
pstrokatość, różnorodność ludności obfitującej w  r e ­
w olucyjne elementy.,, rozw iązują zupełnie definity­
wnie i negatyw nie kw estję  now ych formacji w .sz e ro ­
kich rozm iarach. Z trudnością da się uczynić zadość 
skom pletow aniu armji i uzupełnieniu now ych kom ­
pletów. W  takich w arunkach trzeba  uciekać się do 
now ego grupow ania sw ych zbrojnych sił, co o sta te­
cznie doprow adzi do przejścia do obrony na całym  
froncie albo też do zaprzestan ia  operacji na k tórejś z 
w idowni w ojny.
1 Szerzenie w ieści o gotującej się form acji osobnej 
'armji dla now ego w targnięcia  do Serbji p rzy  szero- 
ikiem w spółdziałaniu Niemców, było tą  p rzeźroczystą  
zasłoną, k tó rą  rząd  austro-w ęgierski chciał okryć 
sw oją rezygnację z uczynienia zadość sw em u w ielko­
m ocarstw ow em u egoizmowi. Nie mogło to jednak 
.'zmniejszyć bólu pow ziętego ciężkiego postanow ienia, 
■tern bardziej, iż ona w yszła  z kół w ęgierskich, k tóre  
jchciały skoncentrow ać cały in teres w ojny na obronie 
W ęgier i Siedm iogrodu.

O baw a o los Siedm iogrodu i pow ażne niebez­
pieczeństw o zagrażające ze strony  Rumunji, zm usiły 
;Austrję do chw ytania  się ostatecznych środków , któ- 
.rym zag rażała  ofenzyw a rosy jska na Bukowinie.

W  ten  sposób bez w zględu na koncentrow anie 
fcizez przciw nika znaczniejszych sił na  ty łach rosy j­
skiej ofensyw y, sprzyjające przejściu A ustryjaków  do 
działania zaczepnego, m ożna m yśleć, iż ona skuta jest 
koniecznością strzeżenia górskich przejść na granicy 
■rumuńskiej i d latego nie w yjdzie z ram  czynnej cbro* 
i\y  przełęczy  siedm iogrodzkich, aby zlokalizow ać dal­
sze powodzenie Rosjan w kierunku praw ego sk rzy ­
dła trzeciej armji austryjackiej jenerała Borojew icza. 
,W innym w ypadku pow rót A ustry jaków  na Bukow i­
nę, zabezpieczony tylko znaczną p rzew agą sił, może 
pi awdopodobnic mieć miejsce tylko w  okresie ogólnej 
jefensywy sprzym ierzonych armji niem iecko-austryja- 
chich na znak, dany przez głów ną k w aterę  niemiecką.

Niemcy grożą, iż będą prow adzili w ojnę aż do 
:zwycięskicgo jej zakończenia. Ale czem  dłużej trw a  
fgi ożna dla nich cisza, jaka nastąpiła  na wschodnim  
fioncie, tern mniej cna odpow iada zw ycięskiem u dla 
Niemiec zakończeniu wojny.

K ontynentalny system , sk ierow any swego czasu 
przeciw  Anglji w  celu jej zniszczenia \v drodze zupeł­
n e g o  sparaliżow ania jej przem ysłu  nie udał się wiel- 
J iemu cesarzow i. System  ten  zaciężył p rzedew szyst- 
|l:iem Francji, nie m ającej.tak  wielkiej floty, aby  módz 
'bezpośrednio blokow ać Anglję. W spółczesna, wojna,
;o ilę  ona przyjm uje poniekąd przew lekły  charakter, . 
może znakom icie urzeczyw istnić m yśl Napoleona, ale j 
ttym razem  w  innych, bardziej istotnych form ach i ; 
p rzytem  zw róci się przeciw  Niemcom. W cjna „do w y- i 
czerpania**, jako pojęcie, może być stosow ana tylko
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do tego kraju i czas okaże się istotniejszym  w spół­
czynnikiem  rozkładu austro-niem ieckich sił zbrojnych, 
niż cały  szereg  pogrom ów  armji sojuszirczych, które 
mogą odrodzić się za plecami sw ych w ieloniijonowych 
narodów . O to ch arak te rys tyczny  ry s  w spółczesnej 
w ojny, po raz  p ierw szy  pojaw iający się w  całej swej 
lozciągłości. N ależy podciąć korzenie drzew a, ro d zą­
cego liście, należy pozbaw ić je pożyw nych soków  wy­
czerpać glebę, w ysuszyć  ją, a  liście opadną sam e 
przez się. Tego dzieła dokona w szechm ocny czas.

Dla Rosji ta  wojna „do w yczerpania1* nie jest 
straszna. Chociaż to  brzm i paradoksalnie, ale s tra ta  
czasu zbliża tylko Rosję do celu. — Długie p rzerw y  
w  w ojennych operacjach nic odrodzą bojowej siły 
Niemiec takiej, jak ona p rzedstaw iała  się w  pierw ­
szym  okresie wojny. W  tym  czasie Niemcy w yczer­
pały  praw ie do dna głębię sw ego w ojennego p rzygo­
tow ania, żyty  szerokim rozm achem , chwilą, ro zstrzy ­
gającą los bitew  i kampanji, postaw iły  w szystko  na 
k artę  i w  rezultacie w szystko  p rzegrały .

N iemcy roztrw oniły  w szystk ie Swoje szczęśliw e 
szanse, k tóre daw ały  jej realną p rzew agę nad przeci­
w nikam i; miesiąc, rok w ytężonej p racy  w celu zao­
patrzenia armji w  środki walki w  takich w arunkach 
nie mogĄ się porów nyw ać z obm yślaną z góry  i ener­
giczną czynnością długiego zbrojnego pokoju, stw o- 
lzonego przez Niemcy.

O PRZYŁĄCZENIE SIEDM IOGRODU,
Z B ukaresztu  donoszą, źe tam tejsza Liga kultu­

ralna zamieniła się n a 'L ig ę  narodow ą i jednocześnie 
ze zm ianą nazw y w łączyła do sw ego program u żą­
danie przyłączenia Siedm iogrodu do Rumunji.

EWAKUACJA TORUNIA
„Kurier P iotrogrodzki“ o trzym ał wiadom ość, źe 

kom endant Torunia rozkazał w ydalić niezw łocznie z 
okręgu fortecznego w szystk ie osoby p ryw atne, a mie­
szkania ich zająć na lazarety .

Przegląd dzlalafi wnIennysSi
z dn. 15 (2$) stycznia. (PAT.)

W  Prusiech W schodnich w obrębie Piłkalni 13 
(26) b. m. w ojska rosyjskie przeszły  do ofenzyw y i 
stanow czym  ruchem  naprzód zepchnęły Niemców 
na linję M alwiszki-Larigcrttark, gdzie napotkały  uforty­
fikowane pozycje przeciw nika. O fenzyw a trw a  dalej. 
Na reszcie frontu bez zmian zasadniczych.

W  obrębie praw ego brzegu W isły w ciągu tych 
dni toczyły  się niewielkie starcia  drobnych oddziałów 
i w ym iana strzałów . '

Na lew ym  brzegu W isły w  rejonie B zury  i R aw ­
ki kanonada i nsliow anta oterizyw y Nfcmcćw, rwiasar- 
cza w rejonie B orzym ow a i Humma. Pod B orzym o- 
wem  ataki pow tarzały  się codziennie, lecz zaw sze by­
ły odparte.

Dn. 13 (26) b. m. rano Niemcy poprow adzili atak  
w rejonie Kamienia. P rzeciw nik  zdołał posunąć się 
tutaj cokolwiek naprzód, ale szybko został odrzucony 
z pow rotem . Jednocześnie gęstym i łańcucham i postę­
pow ała  ofenzyw a w  rejonie Grabskie-Budy* ale rów ­
nież została  przerw ana ogniem wojsk rosyjskich.

W  rejonie rzeki Pilicy i Nidy w ciągu w szystk ich  
tych dni przeciw nik po daw nem u zachow yw ał się 
biernie, ograniczając się ogniem arty leryjskim . Nóca- 
mi tu taj w yw iady  rosyjskie dokonyw ują pom yślnych 
poszukiw ań, niszcząc zagrody  druciane przeciw nika.

W  Galicji w. rejonie na zachód od Żmigrodu w  
kierunku Dukli, Użoka i M unkacza, gdzie w  ostatnich 
dniach przeciw nik raczy ł okazyw ać ożyw ioną działal­
ność, toczy ły  się walki. Dnia 13 (26) b. m. w ojska ro­
syjskie zajęły  linję C zarne-O żenna (O żyna pod Żmi­
grodem ). Atak rosyjski był tak nagły, że A ustryjacy 
cofnęli się pospiesznie* porzucając uzbrojenie 1 torni­
stry , pa trony  i p rzybory  do oszańcow yw ania. Zabra­
no jeńców.

K kierunku Dukli ofenzyw a rosyjska postępuje z 
powodzeniem . P ew ne w yżyny  w ojska rosyjskie 
w zięły  uderzeniem  na bagnety, przyczcm  zabrano 
d w a  karabiny m aszynow e i 90 jeńców. W  niektórych 
punktach w ojsko rosyjskie doszło do przegród drucia­
nych. Na w schód od Jaślisk pod W olą W yżną za­
w ładnęły  p ierw szą linią okopów. W  rejonie na połu­
dnie od Lutow isk cały  dzień do w ieczora przeciw nik 
prow adził szereg  natarczyw ych  ataków , k tóre  odpar­
to ogniem i kontratakiem .

W  kierunku M unkacza w rejonie Niżne W eresz- 
ki i na w schód w ciągu w szystkich tych dni toczyły  
się uporczyw e w alki z przew ażnem i siłami przeciw ­
nika, które p row adzą energiczne i uporczyw e ataki. 
W  obrębie W ereszek  Rosjanie wzięli do niewoli 2 ofi­
cerów  i 133 szeregow ców .

Pod Przem yślem  bez zmian istotnych. Od stro ­
ny południowej wojska rosyjskie oblęgające posunęły 
się. naprzód i zab ra ły  60 jeńców.

PO D STĘPY  NIEMIECKIE.
P iotrogród, 15 (28). (PAT.). Z powodu w iado­

mości o ataku niemieckiego krążow nika „Gazelle*' .)  
nieprzyjacielskiej lodzi podwodnej, potwierdzają z do­
brze k:formowanego źródła zarówno fakt niemie­
ckiego ! : • •••••'atu u rz . '"\vege, jak i fakt zriajdowa-
nja.V ę r/.t : rosyjskich ło 'zi podw odnych tego
dnia. I cy jak i prze n em w c-GDzym. cR/m uży­
wali białej flagi-.cclcm. w ppow adzcnh w l l z j  ; rzcciw- 
nika, aby bez stra t Zbliżyć się do jego pozycji.

W  rejonie B orzym ow a Niem cy po nieudałytf, 
ataku, poniósłszy wielkie stra ty , byli zm uszeni powró­
cić do sw oich okopów. P o  upływ ie godziny, chcąc 
widocznie ponow ić atak , naprzód w ysunęli białą flai 
gę z okopów, lecz nasze w ojska już nie dały  się tym 
razem  oszukać.

io jna  z Turcją
SYTUACJA.

Likw idacja odw rotu  tureckiego po porażkach 
pod Ardaganem, S arykam yszem  i K araurganern, zda# 
je się już być ukończona ostatecznie. Drobne potyczki 
w  Ł azystanie, m iędzy m orzem  C zarncm  a Czoro* 
chcm, tudzież w  rejonie Olty, notow ane w  ostatnim: 
komunikacie armji kaukaskiej, są  raczej p rze jśc io w e j 
— od chwili zyskania kontaktu do stoczenia generak 
nej b itw y —  zjawiskiem , niż echem ow ych w alk arjer; 
gardow ych, które likwidację ostatnich zw ycięstw  ro* ; 
syjskich stanow iły. Nim now e ukształtow anie się kon- i 
figuracji strategicznej nastąpi — trudno jest spodzie'.; 
w ać  się rozw oju operacji bojow ych na szerszą skalę* |

Zestaw iając poszczególne działania wojenne ar; 
rrji kaukaskiej, już po likwidowaniu ofensyw y turę-; 
ckiej na arm eńsko-kaukaskim  froncie w ykonane, wnio*1 
skow ać m ożemy, iż sztab jej uskutecznia jednocześni6 
dw a zadania. Najpierw  dąży on do możliwie dogodne' 
go rozw inięcia now ego frontu na drogach do FrzerU- 
mu, co, ze w zględu na gó rzysty  charak ter miejscowo 
ści, rzćczą ła tw ą nie jest. Następnie zaś —  opanowu* 
jąc Ł azystan , odcina Erzerum  od bazy  m orskiej i ^  
ten  sposób pozbaw ia fortecę jedynej możliwej Iinji ko* 
m unikacyjnej z Trebizondą i K onstantynopolem .

Z ARABJI.
P a ry ż , 14 (27). (PAT.). W edług doniesień z Uo 

deidy wali Jem enu w  w ykonaniu polecenia rządu turo . 
ckiego uwolnił z obow iązków  m utesarifa, komenda^* 
ta wojsk, oficerów żandarm skich i kom isarza po licji 
nego w  Hodeidzie.

OKRUCIEŃSTW A TURECKIE NAD GREKAMI. r
Tyflis, 15 (28). (PAT.). W iększość w si greckiej-’ 

w  okręgu Karskim spustoszona została przez Turkój, 
podczas w targnięcia w d. 12 (25) grudnia w  graiiKj 
tego okręgu; zw łaszcza poszkodow ani zostali Gre^; 
w  ok ręgach : A rdachańskim , Oltyńskim  i w części 
skiego. W e wsiach, sąsiadujących z terytorjum  ture' j 
ckiem, G recy tak pospiesznie musieli uciekać, że ma' 
tki zdążyły  zabrać tylko dzieci, z których wiele zm ^' ' 
ło w  drodze z zim na; w ielu  m ężczyzn T urcy  pozaN' ) 
jop, wieki kóbi^ty gwałcili. C&*
kwie zbezczeszczono, skarby  kościelne z rab o w a^ ' \ 
Jeden z księży, w zięty  do niewoli, zm arł od do z ^ '  
nych w strząśnień. Ogółem spustoszono 50 ^  
greckich1.:

Na morzu.
DZIAŁALNOŚĆ FLOTY A N O LO . FRANCUSKIEJ'

Londyn. 15 (28). (PAT.). M inister m a r y n a t  [ 
francuskiej‘A ugagner pow rócił do Francji. Do L o n ^ ’ \ 
nu p rzyby ł w e w torek  rano i zosta ł p rzy ję ty  P ^ j  
króla. O dbył naradę z pierw szym  lordem  adniirah0] 
w spraw ach  rozgraniczenia działań anglo-francuski 
ffloty, przyczem  w  naradach  tych okazała się jedii° ■ 
poglądów obu m inistrów  i zupełna zgodność obu r # |  
dów. A ugagner porozumiewał się także z Asąuithsj j 
lordem  kanclerzem  Kitchenerem , Balfourem , o g l^  , 
a rsenał i doki w  Portsm outh.

ZAGAŚNIECIE LATARNI M ORSKIEJ.
Ateny, 14 (27). (PAT.). M inister m arynarki P®. 

daje do wiadom ości żeglarzy, że latarnia morska . 
Dukato, koło przy lądka Kirasa, zgasła w skutek t rR j 
Sienią ziemi i srożącej się w  ostatnich dniach buf2

Tokio, 15 (28). (PAT.). T w orzy  się tu tow af^ j 
stw o południowo - oceaniczne celem zbadania P .  
w zględem  ekonom icznym  w szystkich w ysp pohw11 
w o-dceanicznych. ______________________

Z  PO W O D U  PO G ŁO SEK  POKOJOW YCH.

Piotrogród, 13 (26). (PAT.). W  „W ien. A11S- 7Ł  
tung“ ukazał się artykuł, w skazujący na to, że j, 
sji roz trząsana  jest kw estja  m ożliwości zawarcia . 
rębnego pokoju z A ustrją na zasadzie ustąpienia P ^  
A ustrję Galicji wschodniej, przyczem  Rosja jakoby ^  
łaby  gotow a złożyć na ofiarę Serbję i zgodzić 
w łączenie Serbji do monarchji habsburskiej. !
P io trogrodzka jest upow ażniona zaprzeczyć w s? \  
•najbardziej stanow czy tym  pógłoskom, p bzba^ t0 
wszelkiej podstaw y, rozpuszczanym  ze złą wola P 
w rogą prasę.

B ukareszt, 15 (28). (PAT.). W szystkie 
ki rum uńskie z* uczuciem zadow olenia powtar2a, ^  
św iadczenia gazet rosyjskich w spraw ie wojn^ 
koju, że Rosja nie zaw rze pokoju, dopóki nić .
złam any m ilitaryzm  niemiecki.
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Z DUMY.

Piotrogród, 15 (28). (PAT.). Na posiedzeniu 
w ieczornem  komisji budżetow ej zaczęto  obrady  nad 
^budżetem m inisterstw a sp raw  w ew nętrznych . Po za­
kończeniu rozp raw  ogólnych rozpoczęto dyskusję 
: szczegółow ą.

Z DANJI.
Kopenhaga, 14 (27). (PAT.). W  folketingu p rzy  

rozpraw ie nad budżetem  m inisterstw a ro lnictw a, mini­
ster tego działu ośw iadczył, że rząd  rozw aża sp raw ę 
w ysłania do Rosji agenta specjalisty w  spraw ach  go­
spodarczych.

POŻYCZKA RUMUŃSKA.
Londyn, 14 (27). (PAT.). B iuro R eu tera  donosi, 

,że podpisano już w szystk ie  niezbędne dokum enty, ty ­
czące się pożyczki rum uńskiej w  kw ocie 5 miljonów 
funtów szterlingów . Pożyczki udziela bank angiel­
ski bankow i rum uńskiem u pod zastaw  bonów skarbu 
rum uńskiego.

PRZYŁAPANIE MACHINY PIEKIELNEJ.
B ukareszt, 14 (27). (PAT.). Z K alafatu donoszą, 

że w  m iejscowości, położonej nad brzegiem  Dunaju, 
w ładze rum uńskie za trzym ały  dw a kufry o podwój- 
nem dnie przyw iezione pociągiem z Austrji, a zaw ie­
rające e lektryczną m achinę piekielną, lonty i 20 kilo­
gram ów  dynam itu. M achina m iała być w ysłana  do 
Serbji. Do urzędnika parow ców  austry jackich  zw ró­
cono się z prośbą o przepuszczenie kufrów, zapisane 
na nazw isko p asażera  A ustryjaka, jak przypuszczają, 
oficera. Śledztw o w drożono.

ZMIANA W  NIEMIECKIM SZTABIE GŁÓWNYM.
Kopenhaga, 15 (28). (PAT.). Z k w ate ry  niemie­

ckiej donoszą, że w  miejsce generała  H ohenborna, 
k tó ry  zajął stanow isko m inistra w ojny, m ianow ano 
generalnym  kw aterm istrzem  general-iejtnąnta F rey tag  
von Loringhofen.

Z CHIN.
Pekin. 15 (28), (PAT.). M inistrem  spraw  zagra­

nicznych m ianow any by ty  prem jer Lutsiansin w  miej- 
Jsce Sunbaotsaja, k tó ry  porzuci! stanow isko w skutek 
'komplikacji politycznych i m ianow any został kontro- 
‘lorem państw ow ym .

ARESZTOW ANIE OSZUSTA.
O dessa, 15 (28). (PAT.). A resz tow any  w czoraj 

aferzysta, jak  z dochodzeń w ynika, okazał się nie 
lisięciem Ceretelli-A ristow em , lecz Cerętellim , pozba­
w ionym  praw . Podejrzany  jest o w yłudzenie krub- 

: rjszych surfl 7 banków na..podstawie sfałszow anych do­
kum entów.

FABRYKACJA ZAPAŁEK W ROSJI.
M oskw a, 15 (28). (PAT.). O tw arto  zjazd rosy j­

skich fabrykantów  zapałek; uchw alono uwolnić się od 
'zależności od przem ysłow ców  niemieckich, zbudow ać 
jZakład rosyjski do fabrykacji soli B ertholeta, w ejść 
;W porozum ienie z fabrykam i chem icznem i co do w yro- 
jbu soli B ertholeta lub tez  postarać  się o przeniesienie 
iw ew nątrz C esars tw a  fabryki soli B ertholeta, istnieją­
cej na Im atrze.

f  i. p. Edmund Naganowski.

Zm arł w e Lw ow ie Edmund Sas Naganow ski, 
j^Yrektor fundacji im. B aw orow skich, znany pisarz.
. Zeszedł ze św ia ta  po długiej chorobie, k tó ra  go 
■°d roku przeszło odosobniła. Ale w ogólności trzym ał 

w środowisku lw ow skim  na uboczu, nie czując się 
jCałkowicie zrośniętym  z w arunkam i życia w  kraju. 
jPrzybył do L w ow a i tu osiadł w  r. 1903. P rzedtem  
tfługi szereg  la t m ieszkał w Anglji i całkow icie p rze­
l ą k ł  ku lturą angielską. A bardzo  jest trudno w  pó­
źniejszym  wieku uczyć się na now o „być", 
t P ie rw szą  kulturę miał z Poznańskiego, gdzie się
grodził i w ychow yw ał. U rodzony w  r. 1853, gimna- 
;Z]Uni kończył w Poznaniu, poczem  w yższe studja łą- 
i^Y ł z p racą  nauczycielską. Od r. 1875 do 1879 by ł do­
b o w y m  nauczycielem  w  P ary żu  i Rzym ie, a nastę- 
jPnie Anglji. Tutaj pozostał, 
j W  r. 1884 w  uniw ersytecie irlandzkim  w  Dubii-

U2ys^ a  ̂ stopień m agistra sztuk (artium), na m ocy 
jyy 8:0 Posadę profesora liceum w  W aterford . 
L  ! '  przeniósł się jednak do Londynu, gdzie zo-
r<J?: a rz ędnikiem m uzeum  B rytańsk iego  (British Mu- 
^eum).
idał Poświęcił się p racy  literackiej, z k tórej
skłe • POZnad w  piśm iennictw ie polskiem i angiel- 
ipo ti?  kdnocześn ie. Zasłynął zw łaszcza jako kores- 
1 ent angielski do sp raw  literackich w czasopis-•łtinpi ““ siciatu uu iyrciw m ciaeiuen w
iszaw uTaI szaw skich, mianowicie w  „Bibliotece W ar- 
‘Pien v **’ "A teneum ", „S łow ie“. P isał też powieści, 
■z żvo,SZy J?g0 u tw ór pow ieściow y „ fiessy  O ’ G rady" 
IDrzcłJ? sPiskowców irlandzkich (Bibl. W arsz., 1886) 
,1iomatrn°I\(irna ięzyk angielski. W iększe dzieło jego w  2 
takyn ^  ” W szeehm ocna Anglja" (Lw ów  1890) w yszło

(Po angielsku.
£°dnycheni° ny Z Angielką, bezdzietny — pomimo do- 

V, w arunków  o byw ate lstw a angielskiego —

tęsknił po polsku do ojczyzny. Znęcony niejakiemi w i­
dokam i n a  karjerę  dziennikarską w e Lwow ie, p rzy ­
by ł tutaj, ale się zaw iódł i początki miał ciężkie, ile że 
różnica w arunków  cyw ilizacyjnych i sposobu bycia, 
w ystaw iała  jego angielskie p rzyzw yczajen ia na cięż­
kie próby.

Gdy w ybuchła w ojna japońska dał się zaangażo­
w ać do „Słow a Polskiego" jako referent p rasy  an­
gielskiej. P raca  jego była bardzo w ydatna, tem pera­
m ent dziennikarski znaczny.; P rz y  jego pom ocy uda­
ło się nam przełam ać system  inform acyjny, • k tóry  
bezw zględnie obow iązyw ał przedHem w  rzeczach po­
litycznych prasę galicyjską, opartą w yłącznie i bez 
apelacji na źródłach niemieckich. Odrzuciliśm y zupeł­
nie prasę  berlińską i w iedeńską i to nam pozwoliło 
ośw ietlać zdarzenia, p rzy  skom binowaniu z dzienni­
kami rosyjskimi, inaczej niż to czyniła p rasa  w iedeń­
ska, ale praw dziw ie. N aganow ski robił to przy tęm  w 
sposób interesujący i barw ny.

Stosunki N aganow skiegó z . Anglją by ły  nam 
nieraz bardzo pomocne. Znał się blizko ze słynnym  
Steądem  i przez n ie g o — rzecz charak terystyczna  —- 
zapoznał się by ł już przedtem  z najnow szym  ruchem  
narodow ym  w  Polsce. Za granicą bowiem,, zw łasz­
cza w  oczach m ądrej Anglji, Polacy w tedy  dopiero 
Zaczęli s taw ać się narodem  interesującym , kiedy — 
zarzuciw szy  pozę m ęczeńską, w  której się produko­
wali po Europie — wzięli się dó roboty  nad swojem  
odrodzeniem , nad odbudowaniem  swojej duszy w 
stylu now ożytnym  narodu pracującego, w yrąbu jące­
go się i ambitnego. U nas .nazyw ano to prądem  nie­
sym patycznego „egoizmu narodow ego", ale ten prąd 
w łaśnie czynił Polskę sym patyczną w szędzie tani, 
gdzie nie ostrzono sobie apetytów  na jej zagładę;

Naganowski, należący z przekonań do obozu 
działaczy katolickich, nie zajm ujący się polityką pra- 

.ktycznie, umiał jednak ten rys now y w  społeczeń­
stw ie ocenić, miał bow iem  już w  sobie zakorzenioną 
now ożytność angielską. To go do ,,S łow a Polskiego" 
zbliżało.

Upodobanie do książek, nabyte  w British Mu- 
seum, odezw ało się w Naganowskim, gdy zaw akow a- 
ło miejsce bibliotekarza (po dr. Korzeniowskim) w 
zakładzie B aw orow skich. Znany już w ów czas we 
Lw ow ie i popularny, przy  odpowiednicm poparciu u- 
zyskał od kuratorium  zakładu (W ydział krajow y) to 
miejsce i w tedy  zw olnił się z zajęć dziennikarskich.

Równolegle z tem i,zajęciam i prow adził we Lw o­
w ie od przyjazdu sam ego pracę nauczycielską. Miano­
wicie uczył pryw atn ie i w szkołach języka angielskie­
go. Było to rów nież zadanie wielkiej w agi kultural­
nej, w e Lw ow ie bowiem było wiele do zrobienia, aby 
przełam ać w yłączność w pływ ów  um ysłow ych nie­
mieckich i zetknąć sfery oświecone z literaturą  i nau- 
iką angielską. Angielszczyzna dzięki Nagano wąskiemu 
poczyniła w e L w ow ie>nac?nc postępy. W krótce p ra­
cow ało już paru nauczycieli, a naw et pow stał klub an­
gielski.       ,. *

B ył w ięc pożyteczny żyw ot śp. Naganówskiego. 
Szedł przez życie drogą okólną, jak wielu ośw ieco­
nych Polaków  w tym  okresie dziejów. Ale i te w ę­
drów ki po św iecie polskiej, inteligencji, której ciasno 
było w pustym  zresztą kraju, mają sw oją dobrą stro ­
nę; przyczyniały-się do -postępu naszego na wielu po­
lach, gdy  Polacy, w racając  z w ędrów ki, nieśli z sobą 
w iedzę o tern, jak i dla czego żyje się pomyślnie na 
świecie.

W tej nowej Polsce, k tóra  przyjdzie, spożytko- 
w yw ać będziem y w szystkich swoich u siebie i stw o­
rzym y takie w arunki pracy, że nikt nie będzie w  k ra ­
ju tęsknił za w y ższą  cyw ilizacją i — za chlebem.

Nie w iem y — jak ś. p. Naganowski pa trzy ł na 
przyszłość Polski, teraz  się zapow iadającej, może sce­
ptycznie, bo nie był entuzjastą, ale to pew na, pa trzy ł 
Z najw yższem  zaciekawieniem . I żal mu było umierać.

zw.

Wśród ruin.
W  jednym  z otrzym anych przypadkiem, kilku 

num erów  francuskiej „Illustration" . znajdujem y pod 
datą 21 (11) artykuł, opisujący zniszczenie Francji 
p rzez Niemców.

- •  N ależy niestrudzenie — pi$ze autor arty k u ­
łu —' patrzeć, pokazyw ać i opisyw ać, dopóki one jesz­
cze okazują się w  całej grozie, stosy  ruin, nagrom a­
dzone w szędzie przez najdzikszego i najbardziej b ar­
barzyńskiego w roga. Ale nie dla zadośćuczynienia 
pustej ciekawości, co byłoby św iętokradztw em . Do 
tych miast zbom bardow anych czy spalonych, do tych 
w si zniszczonych, do tych fabryk burzonych z zimną 
m etodą, trzeba iść jakby do miejsc pielgrzym ki, gdzie 
dusze unoszą się m yślą przeżytych cierpień, bohater­
s tw a, tak szlachetnie okazanego, gdzie one czerpią 
w iarę  w  zem stę i blizkie zm artw ychw stanie. 7  takie- 
mi uczuciami i z sercem  pełnem niezłomnej nadziei 
przebiegałem  mało jeszcze dotychczas zbadany zaką­
tek pobojow iska nad M arną.

Podróżny, k tó ry  p rzybyw a z Nancy do P a ry ża  
linją sztrasburską, przejeżdża m iędzy Bar-le-Duc ł 
V itry-lc-Francois dolinę 1‘Ornain, gdzie od 6— 12-go 
w rześnia trw ała , w edług urzędow ych kom unikatów, 
jedna z najgw ałtow niejszych bitw , zakończona dla 
nas szczęśliwie, która jednak w w ypadku mniej szczę­
śliwym , mogła w płynąć fatalnie na całość naszych 
operacji.

K ontynuując od trzech tygodni sw ói noch& Lną^

przód, rzekom o zwycięski, nieprzyjaciel w  niedzielę! 
6 w rześnia zajął praw ie całą okolicę w dolinie O rnain 
i jej dopływ u Saulx, Revigny, Serm aizc-leś-Bains, 
M aurupt-le-M ontoy, Pargny, E trepy, B igniconrt aż do. 
V itry-le-Francois zostały  w przeciągu kilku godzin 
zajęte przez w ojska niemieckie i zrabow ane, podpala-: 
ne system atycznie, kiedy pow ażna ofensyw a podjęta; 
naraz przez nasze wojska, zaskoczyła nieprzyjaciela; 
zbyt pew nego siebie skutkiem odniesionych poprzed­
nio sukcesów  i zmusiła go, przed odw rotem  defini-! 
tyw nym , k tóry  nastąpił 12 w rześnia, do cofnięcia się! 
na całej, pow yżej podanej linji. Zrobił to, zdaje się, 
przedew szystkiem  koło E trepy , wczoraj pięknej ma­
łej miejscowości u zbiegu Ornain i Saulx, dziś kupy. 
gruzów , w śród których wznosi się jeszcze piękny ko­
ściół, podziuraw iony licznymi pociskam i; lecz pocho­
dzące z 15 w. sanktuarium  kościoła, jedno z najpię­
kniejszych w  okolicy, jest praw ie nietknięte.

E trepy  (Sterpocium ), maleńkie m iasteczko pocho­
dzenia gallorom ańskiego, posiadało też — co stanow i­
ło przedm iot jego słusznej dum y — zamek, który tra ­
dycja w sław iła jako przedm iot kilku oblężeń. Taki,1 
jak się w ostatnich czasach przedstaw iał oczom w ę­
drow ca, był w spaniałą rezydencją, zrestaurow aną 
świeżo ze smakiem przez hrabinę Morillot.

Bom by dokończyły dzieła rozpoczętego przez 
niemieckie m itrałjezy i w ieczorem  6 w rześnia z tego 
małego- arcydzieła pozostała tylko część fasady, por­
tyk, w ychodzący bezpośrednio na ogród i odbijające 
się w  zakrw aw ionej wodzie fós fortecznych, frontony
1 kilka okien daw nych apartam entów .

Było rzeczą naturalną, że nieprzyjaciel obw aro­
w ał się bardzo mocno w Etrepy, które panuje nad la­
sami Cheminon i Trois-Fontaines. Tak hu wschodowi, 
ze strony P arg n y  i Serm aize, jak i z zachodu, od Bi- 
gnicour-t i Buisson, jest m nóstw o okopów długich i 
szerokich, z niszami i sypialniami.

Tutaj, zw iedzając te strony na row erze, aby-; 
w szystko ściśle spraw dzić, naliczyłem  na przestrzeni 
około 1500 m. czterdzieści dw a stanow iska dla dział,, 
czyli 42 działa, które by ły  skierow ane na M aurupt. i 
B!esuvcs.

Z aw ładnąw szy lasami Cheminon i Troi Fontai- 
nes nieprzyjaciel panow ał nad czterem a ważnem i li­
niami, m iędzy ktćrcm i jedna była z Bcłfort, druga 
prow adziła z Nancy.

Ale w ojska nasze czuw ały a nasze działa „75" 
dokazyw ały  cudów. W  jednym jedynym  dniu, 18-go 
w rześnia, grzm iały przez 17 godzin. Była to niezrów ­
nana wałka arty lery jska. Nasza niestrudzona piecho­
ta dzień i noc w ykonyw ała ataki na bagnety, s trasz­
ne zw łaszcza pod M aurupt-le-M ontoy, które w prze­
ciągu tych kilku dni trzy  razy  nasze wojska zdoby­
w ały. O statnia bitwa, która się tam toczyła w nocy 
ze środy na czw artek , pozostanie na zaw sze w pamię­
ci ludzkiej. Tego w ieczora drugi raz w przeciągu 2 
dni nieprzyjaciel musiał się cofnąć w skutek celności 
naszego...ognia i gw ałtow ności naszych ataków. Nasi 
dzielni żołnierze byli przekonani, iż Niemcy cofnęli 
się definitywnie. Z zapadnięciem nocy nie zachowali 
odpowiednich środków  ostrożności, niezbędnych o 
tej porze, zw łaszcza wobec takiego nieprzyjaciela. O 
pierw szej godzinie zostali zaskoczeni.

Ale to, co mogło się źle skończyć, skończyło się 
dobrze. Św iadom ość winy dodała naszym  żołnierzom 
nowej zaciętości. Pod M aurupt i P a rg n y  w yw iązała 
się w alka na śm ierć i życie, zakończona praw dziw em  
zw ycięstw em . Poniew aż ten ruch naprzód był zgodny 
z ruchem  na całym froncie* nastąpi! po nim komunikat 
urzędow y, donoszący* iż nieprzyjaciel został ode­
pchnięty na południc Argonów.

W tenczas rozpoczęło się zwiedzanie pola bitw y. 
Ludzie, zw iedzający pole bitw y, dzielą s ię -n a  różne 
rodzaje: są zwykli ciekawi, rabusie, zresztą  szybko 
aresztow ani przez s traż  sanitarną, h istorycy, żądni 
wiadomości, p rzedew szystk iem  zaś nieszczęśliw i emi­
granci, pragnący się. przekonać, czy dom y ich, opu­
szczone pośpiesznie na wieść o zbliżaniu się Niemców', 
istnieją jeszcze, szukający ubrań, poniew aż uciekając' 
przed rzezią i pożarem , zbiegli ubrani niedbale, starcy  
opierający się na ramionach m łodszych, matki, ściska­
jące kónwulsyjnie swe m aleństw a w  objęciach. W raz
2 nimi błądząc w śród ruin znalazłem  kielich mszalny. 
W  czystym  stylu O drodzenia, pięknie rzeźbiony, leżał 
porzucony w raz z pateną i ampułkami na miejscu, 
gdzie dawniej stało prezbiterium  kościoła M aurupt.

T ow arzyszy ł mi pew ien ksiądz. Podniósł z sza­
cunkiem szanow ną relikwię i w kilka dni później od­
daliśmy ją dobrem u proboszczow i, uszczęśliw ionem u’ 
ze znalezienia sw ego najpiękniejszego kielicha. W  na-; 
grodę opow iedział nam sw e przygody.

— P rzez  całą niedzielę — opow iadał ksiądz — 
siedziałem w  piw nicy o kilka kroków  od baterji fran­
cuskiej i pod w ybuchającym i pociskami niemieckimi, 
k tóre padały  od rana. Ku w ieczorow i ogień trochę 
ustał. O siódmej godzicie oficer pow iedział nam, że 
m ożem y położyć się spać, że jednak o siódmej rano 
m usim y m iejscowość opuścić. W olałem  nie czekać. 
K azaw szy p rzygotow ać powóz w yjechałem  ubranym 
w kom żę i stułę, w yw ożąc Sanctissimum i pośw ięca­
ne naczynia.

M aurupt jest kupą popiołu i kamieni, nad które-: 
mi sterczy  tylko kw adratow a wieża zburzonego ko-' 
ścioła. Szalał tam bój i pożar. W idok kraju jest prze­
rażający. ' ' i

P a rg n y  i E trepy  są zburzone praw ie zupełnie.-’ 
E trepy  było ew akuow ane w  niedzielę rano o 7 g o d ri.’ 
nie. O  godzinie dziewiątej Niemcy wkrcKizyl^ófr:m i ^  
scow ości. Tylko czterech starców  pozn«Łffi>^ W szV.l
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stkich czterech wzięto jako zakładników i zmuszono 
4do maszerow ania przed wojskami. Widziałem jednego 
•ze starców. Na rękach ma ślady kajdan. Jego żona u- 
m arłą  ze strachu i zmęczenia. Jego dom jest w rui­
nach a jego mienie zniknęło.

W B lgnięonri-siir-SauK  w sąsiedniej wsi, are­
sztow ano 80 osób. kobiet i dzieci które zabrano jako 
zakładników. Kobiety musiały przejść w bród przez 
rzekę, pcczem spędziły 2A godzin pod gołern niebem.

Widok Sermaize les-Bains, małej m iejscowości 
kąpielowej, która poza sezonem liczy 3000 m ieszkań­
ców, jest straszny. W szystko zniszczone. 700 dom ów 
jspalono. Miasto jest w gruzach. Jestto  obraz zupełne­
g o  zniszczenia w całej grozie.
f Leęz już dziś wyrastają  rnałe baraki drewniane 
,koło tych. śladów zniszczenia, nieraz w śród gruzów , 
a w tych barakach lub w piwnicach, o ile się zacho­
wały. rozpoczyna się znów życie, ciężkie i tw arde, 
lecz pełne nadziei.

Nikt się nic skarży. Dla wielu jestto  ruiną. Ale 
w szyscy  uważają to za ofiarę dobrow olną, złożoną na 
ołta-rzu Ojczyzny z wiarą w jej losy.

Z g 6 r.
"rzynoszę ci kilka pieśni 

i . a nutę niew yszukaną —
W górach je naszych zebrałem , 
h‘zy staw ach, pod skalną ścianą.

P rzy  staw ach, pod skalną ścianą,
U tej spadzistej przełęczy,
Gdzie śnieg -się jeszcze w  tej porze 
Błagalnie ku słońcu w dzięczy.

Błagalnie się w dzięczy ku słońcu 
Ta bryła srebra szczera,
A ono z prom iennym  uśmiechem 
Zwolna jej serce pożera.

P ożera zwolna jej serce 
i potem zadowolone,
Podąża w swój pałac zachodu 
W tryum fu się ubrać koronę, ,

Koronę tryum fu ubiera,
A ona, 'ta śniegu- b ry ła , "'W P 
Pociesza się w  sam otności,
Że jeszcze snać będzie żyła.

Że jeszcze snać będzie żyła,
Ze wróci ku niej k rąg  słońca 
i że, prom ieniejący,
Pochłaniać ją będzie do końca.

Wchłaniać ją będzie do końca, 
ż się w ypełnią jej dzieje,
:: w szystka, spragniona miłości,

:Y uściskach jego stopnieje.

W uściskach jego stopnieje,
Nic po niej nie pozostanie,
Znaczyć li będą jej miejsce,
■Nieczyste, kam ienne granie.

W ieczyste, kam ienne granie, .
Zzarne, błyszczące skały,
Co sa m e ,się w żarach słonecznych 
p osępnie rozm iłow ały.

Jan Kasprowicz.

Wiadomości bieżące.
— Kalendarzyk. Sobota, 30 stycznia. Rzym. kat. 

»Dziś: M artyny  p. Ju tro : N. S tarozapustna. Andrzeja. 
Gr. kat. D ziś: 17. Aniony a Weł. Ju tro : 18. N. 2 po 

IBoh. Aftanażyja. — Słowiański. Dziś: D obrogniew a. 
U utro: Spitogniew a. — W schód słońca o g. 8 m. 2 
‘rano, zachód o g. 5 m. 14 popołudniu (czas ra tu szo ­
wy). Długość dnia 9 godzin 12 minut.

— Repertuar Teatru w Kasynie miejskiem we Lwo­
wie (ul. Akademicka 13):
f W  sobotę —- p ierw szy  raz — „Z dobrego serca”, 
Ikomedja w 1 akcie L. Rydla, część m uzyczno-w okal­
na z w ystępem  6-cio letniego pianisty Jędrusia Ce- 
P.ńskiego i innych: — „M aska sza tana” , komedja w 
u akcie P . Czinnera i „Czuła struna” , operetka w 1 
tnkcie C harville‘a i T hibaufa, przekł. J. Chęcińskiego 
/ta  ostatnia rów nież prem ieja).

— „Affaires de Pologne“. Pod tym tytułem  Biuro 
r.rasowe polskie w  P aryżu , w osobie p. Kazimierza 
W oźnickiego, przystąpiło  do szeregu w ydaw nictw . 
N? p ie rw szy  ogień poszła broszura, zaw ierająca gło­
sy prasy  francuskiej o proklam acji W odza armji ro ­
syjskiej. T y tu ł jej „La proclam ation du generalissim c 
łusse et ropmion frin ca ise”.

— Żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. Zofji z Uhł- 
mannów Blicharskiej odbędzie się w  poniedziałek dn, 
'i k iego o godz, 8 rano (czas ratuszow y) w kaplicy 
zakładu Iw. T eresy .

. — Z żałobnej karty. W  W arszaw ie zm arła Paulina 
Sieroszew ska, p isarka i działaczka społeczna, siostra 
W acław a Sieroszew skiego. Z chwilą w ybuchu wojny

v. stąpiła do służby sanitarnej i tam  nabaw ić się miała 
choroby.

— Ś. p. S tanisław  hr. Stadnicki. Z W iednia nadeszła 
do jednego z dzienników lwowskich wiadom ość, iż 
dnia 16 stycznia zm arł tam na zapalenie płuc po k ró t­
kiej chorobie ś. p. S tanisław  Stadnicki.

U rodzony w roku 1848, jako syn E dw arda i Lu­
dmiły z hr. Mniszków był posłem na sejm, prezesem  
lad y  w pow iecie• mościskim, prezesem  Galie. Tow arz. 
Łowieckiego, członkiem rady  nadzorczej Banku hi­
potecznego etc. Pozostaw ił w dow ę i syna S tanisław a.

— . W yprow adzał się. Milicjanci miejscy nr. 309 i 
317, idąc w czoraj w ieczorem  ul. Teatyńską, spotkali 
jakiegoś młodego człowieka, uginającego się pod c ię­
żarem . dużegolłumokti. Z apylany p rzez policjantów, 
co niesie, człowiek ów odpowiedział, że w yprow adza 
się. Poniew aż milicjantom w yprow adzka ta w ydała  
Gę podejrzana, sprow adzili go dla wszelkiej pew no­
ści na policję. Tu sprow adzony podał, że on w p raw ­
dzie nie w yprów adżał się, ale jakiś pan kazał mu od­
nieść ćw  tłuńiok, d gdy  przyszli milicjanci, pan ów  
uciekł. Pokazało  się, że w  tłumoku znajdow ała się 
w ielka ilość w ykw intnej bielizny damskiej i męskiej, 

■kilkanaście par butów , ubrania i rozm aite drobiazgi 
Rewizja osobista \ rzy  jegomościu, k tó ry  przedstaw ił 
się jako W ojciech Klećzyński, w ykazała, źe in teres z 
„wyprowadzki"* musiał być nie zły, miał bowiem przy  
sobie kilkadziesiąt koron w  srebrze i banknotach.

—  Może to ten w łaśnie. W czoraj w ieczorem  jeden 
z  milicjantów aresztow ał Szym ona Rapla, lakiernika 
z H usialyna, k tóry jakiem uś chłopu na ulł Źródlanej 
skradł 90 kor. Chłop ow  pytał się Rapla, gdzieby mógi 
kupić lor.ia, na co Rapci zaprow adził go na ul. Źró 
■dlaną do jakiegoś kom endanta i w  drodze go obrabo­
w a ł. Poniew aż w podoimy sposób okradziono już kil­
ka osób, zachodzi podejrzenie, że Rapel należy do tej 
szajki. Trudność w  teru jednak, że poszkodow any 
gdzieś się zgubił.

— Kto ma w iększe-p raw o? Eugeniusz D anyluk za ­
rządca  realności przy ul. P iekarskiej 1. 44 doniósł po­
licji, że b. dozorca tej realności Mikołaj M aksym ow icz 
kazał sobie żonie donoszącego o tw orzyć  jedno z .opu­
szczonych-m ieszkań-i zam ieszkał tam, tw ierdząc, że 
on ma w iększe praw o, .liż zarządca.

— Z opuszczonych m ieszkań. Gnegclajszej nocy w ła­
mano się do opuszczonego m ieszkania hr. C etncrow ej 
na ul. Zamojskiego 1. 15 i doszczętnie je splądrow ano.

Ten sam los spotkał m ieszkanie Zallcra, zam. 
p z y  ul. M urarskiej 1. 4.

— Złodzieje z drabiną. D ozorca realności p rzy  ul. 
R ycerskiej 29, Jakim Eestyszyn, usłyszał jakiś podej­
rzany  szm er w opuszczonem  mieszkaniu inż. Tcho­
rzew skiego. W szedłszy do .środka, zobaczył trzech 
drabów  w łaśnie w chwili, gdy po przystaw ionej d ra­
binie włazili przez balkon do mieszkania. Na alarm  
czujnego dozorcy złodzieje zbiegli, pozostaw iając d ra­
binę i jakiś szal.

— Żelazo za złoto. Edmund Furman,- zam. p rzy  ul. 
Ochronek 3, doniósł policji, że przed kilku dniami ku­
pił u B erty  Sassow ej w Rynku 28 dwie obrączki, któ­
re m iały być zrobione ze złota .14 próby. Tym czasem  
znaw cy mieli zbadać, że obrączki są żelazne pow le­
czone zlotem. 'P o n iew aż: Furm an nie jest „Habdan- 
kiem” i w yżej ćeui złoto, niż żelazo, zw rócił się do po­
licji z prośbą o interw encję. •

Edmund Sas itagańowshi
ur. 1353 w Poznańskiem, zm arł dnia 28 stycznia 1915 

we Lwowie po długiej i ciężkiej chorobie.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę d- 39 b. m. o g. 

11 (czas ratuszowy) z domu żałoby ul. Technicka 10 
na cmentarz ŁyczakowśkK

Osobnych zawiadomień nie rozsyła się.

#  O dbudow anie Kalisza. W śród baw iących obecnie
w W arszaw ie kaliszan pow stał projekt, aby na rui­
nach daw nego m iasta K alisza,.po w yparciu z niego 
Niemców, w ybudow ać zgodnie ż  współczesnemu w y­
maganiam i w spółczesne] techniki. miejskiej i sanitarnej 
nowe W zorowe miashó. W arszaw skie  tow arzystw o  
architektów - m a w krótce ogłosić odpowiedni kon­
kurs.

v!> W yrób chloroform u. W  Kijowie — jak donosi 
,,.Nó'w. W r,“ — po dodatnich próbach w yrabiania chlo­
roform u na miejscu pow stała m y śl założenia spółki 
do w ytw arzan ia  zarów no chloroformu, jak i innych 
lekarstw . Ale sp raw a spełzła na niczern z powodu 
rozdw ojenia na punkcie udziału żydów  w  tern przed­
siębiorstw ie.

%  Klub angielsko-rosyjskł. Dzienniki angielskie do- 
nc śzą, że w marcu nastąpi otw arcie klubu anglo-ro- 
syjskiego „Russ-ią”. O tw arcie to odbędzie się w lo­
kalu urzędow ym  pjezydeuta  izby gmin. Cel klubu 
rozszerzanie i podtrzym yw anie stałych stosunków  
między ecu  narodami, waika z intrygam i niem ieckie-•

mi i ułatw ienie Rosjanom podróży do Anglji, Angin 
kom zaś — do Rosji. Klub będzie miał filie po mia­
stach angielskich.

s Adehna. P atti. Ż Londynu donoszą o ciężkiej 
ch o ro b ie  Adcliny Patti. która w  lecie ub. r. leczyła 
się w  je d n e m  z n iem ie ck ich  u z d r o w i s k  i z ch w ilą  

-.Wy b u c h u  w o j n y  musiała p r z e r w a ć  k u ra c ję ,  p r z y c z e n i  
narażona by ła  na obraźliw e postępow anie ze strony 
Niemców. Była „królow a” koloraturow ych ś p i e w a ­
czek dostała niedaw no ataku sercow ego i lekarze 
stan jej uw ażają za bardzo niebezpieczny. Mąż sła­
wnej niegdyś na cały  św iat śpiew aczki, bar. Seder- 
strónr znajduje się nierozłącznie p rzy  niej.

vN- Św ięta 'niemieckie. P rzed  ubiegłym niedawno 
Bożen,i Narodzeniem prasa  berlińska zw róciła się do, 
znakomitości niemieckich z zapytaniem , jak najlepiej 
i najdostojniej obchodzić ow e wielkie św ięto. Oto 
niektóre z odpowiedzi:

„Najlepszy sposób św ięcenia Bożego N arodzenia 
to zostać w  okopach pod strasznym  deszczem  kul*'. 
M arszalek v. d. Gołtz,

„Niech serca nasze biją ufnością w  Boga a pię­
ści nasze c ia ła  w rogów  naszych”. Dr. v. Jagow , szef; 
policji berlińskiej. _»

„Bardziej niż kiedykolw iek spraw ujm y .nasze1 
dzieło miłości i m iłosierdzia”. A. v. Gunner, dyrek tor 
Banku Niemieckiego. !

Odpowiedzi te nie potrzebują, oczyw iście, ko­
m entarzy.

0  M inister finansów  B ark przez Saloniki w yjechał 
do Tulonu.

0  Pogłoski o nominacji. Kola dobrze poinformowa-j 
nc w  P iotrogrdzie zapew niają, że by ły  prezes mini-' 
strów  KokoWcow, obejmie krotce stanow isko preze­
sa Rady państw a. Ogłoszenie nom inacji. m a nastąpić:’ 
w dniach najbliższych.

,r) G enerał Klućk. Z Berlina donoszą, że bohaterem ; 
dnia stał sie chwilowo W Niemczech generał v. Kluck.l 
Dzienniki zam ilkły o froncie wschodnim, jakby go zu-, 
pełnię nie było, w ynoszą natom iast pod niebiosy "wiei-i 
kie zdolności strateg iczne Klucka, ujaw nione W bitw ie« 
pod Soissons. ‘

0  K arjerę generała. N iezw ykłe szybką karjerę  woj-j 
skow ą zrobił jeden z m łodszych generałów  francu-i 
skicii, de MaudTmy. W ybuch w ojny zasta ł go na'-stan 
now isku generała b rygady , 13 w rześn ia  został już] 
generałem  dywizji, a rozkaz do arm ji z tego  powodu' 
podnosi odw agę i energję tego żołnierza, k tóry , za-j 
w sze na czele sw ego oddziału, osobiście prowadził, 
jeden z W ażniejszych ataków  nocnych, 28 września! 
zostaje dow ódcą 18 korpusu arm ji i kom andorem  Lc-; 
gji H onorowej za b itw ę nad M arną. G enerał de, 
M au d Jtu y . jest znaw cą sp raw  w ojskow ych a jego' 
dzieła analityczne, dotyczące „objaw ów  zm ęczenia ii 
s trachu” u żołnierzy, zjednały mu szerokie uznanie. >f ■

0  Zeznania żołnierza niemieckiego. Dziennik ho-j 
lenderski „T elegraaf” zam ieszcza ośw iadczenie, zło-' 
żone przez pew nego żołnierza niemieckiego, zbiegłe-; 
go z Belgii, k tóry , nie m ógł dłużej znosić okrucieństw,] 
popełnianych przez Niemców. Pew nego razu  ów  żoł-j 
r.ierz o trzym ał polecenie zastrzelenia dwóch chłop-1 
ców : 12 i 15-letniego, których ojciec już był zabity.! 
„Nie mogłem tego w ykonać i opuściłem karabin, spo-, 
ćziew ając się, że odrazu będę skazany  na rozstrze-j 
lanie, lecz w ów czas jeden z moich kolegów, szydzacj 
z mego sentym entalizm u, odepchnął mnie i w y k o n a j 
dany  mi rozkaz”. D ezerter dodał rów nież, że m ajor, 
B etw itz polecił rozstrzeliw ać w ziętych  do niewolij 
turkosów .

W spom niany żołnierz, Karol Jan  K altenschner, j 
służył w 9 kompanii pułku im. hr. Biilowa. «
imtmmiiwhww—ap mw i i ■■ww — — —  iii i wn mmmmmm—

N A  D E S Ł A N E .
Cena za w iersz  25 kop. =  80 hal., najmniej 4 w iersze.j

T. T. Jeż (Zygmunt Miłkowski)

0 Byt
Powieść na tle dziejów Albanji, 3 tomy (90 arkuszy* 

druku). — Cena k. 6*— ; zniżona na k. 3*— .

Sylwety Emigracyjne
Cena k. 6*— ; zniżona k. 3 ‘— ,

Nabywający te książki bezpośrednio w Administracji Stó­
wa Polskiego, Zimórowicza 11—15, płacą za każdą P°

69 kopiej.ek —: 2 korony.

NAJNOWSZE PRACE 

ZYGMUNTA WASILEWSKIEGO
wydane nakładem Tow. Wyd: i in.

MYŚL PRZEBUDOWY. ROZMOWY Z MŁODYM
PRZYJACIELEM K.

O SZTUCE I CZŁOWIEKU WIECZNYM 
LISTY DZIENNIKARZA W SPRAWACH KULTU­

RY NARODOWEJ 
Z ŻYCIA POETY ROMANTYCZNEGO (G o­

szczyński w Galicji) *
WARSZAWA WSPÓŁCZESNA 
W OBRONIE POLSKIEJ STACJI ZAGRANI­

CZNEJ (Rapperswyl) „
OD ROMANTYKOV/ DÓ KASPROWICZA 
ŚLADAMI MICKIEWICZA 
NOWY KONRAD
Skład główny księgarnia Gubrynowicz i Syn

Lwowie — Gebethner i Wolff w Warszawie

3v-"i
Z’̂ \

Z‘60]

1-SO;
.*50;
S-6C
1-20 ;

we:

cenzurę wojenny — Nakładem Spółki w ydaw niczej „Słowo Polskie” w e Lwowie. — Z drukarni „Słowa Polsk.” we Lwowie uL Zim orowicza 15


